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L itera tu ra  zagran iczn a .
Oeuvres completes tle Platon,

t r a d u i t e s  p a r  V. C o u s in .
Z e w szystk ich  pism  filozoficznych starożytności, 

mimo ty lo licznych  system ów , k tó re  się tam  b y ły  ro z ­
w inęły , żadne nie u trzy m ały  się w  tak iej całości, jak  p i­
sm a A rysto telesa i nauczyciela jego  P la tona . N ie b y ło  
to  zrzędzeniem  p rzy p a d k u  ty lk o . U  sta roży tnych  b y ło  
ty ch  m ężów  w ielk ie uw ielbienie, i n ie ty lk o  ich pisma, 
ale ich nauki źywe'm słow em  w y k ład a n e , b y ły  sp isy ­
w ane p rzez  uczniów , i na w iele rąk  rozpow szechn ione; 
d la  następnych  zaś w ieków  b y ły  ich filozofie um ysłow ą 
puścizną poprzedn ich , nagrom adzonym  kapitałem  myśli, 
z  k tó rego  u trzy m y w ały  się i ż y ły  spadkob iercze  czasy; 
dla tego tych  pism tak ie b y ło  pow szechne pow ażanie, 
tak  pow szechnie o b u d zo n y  dla nich interes, chroniący  
je  od  zatracenia.

W sza k że  na później P la ton  p o szed ł w  niepam ięć, 
a A rysto teles w ykładem  scho lastyk i stał się n iepodobien  
sobie. U ra to w an e  od zniszczenia ich pism a leża ły  n ie­
tkn ię te  w  b ib lio tekach, jak  sk a rb y  w  ziemię zakopane, 
a ludziom  do p o trz e b y  służy ła zdaw kow a m oneta myśli.

R ozw ażm y w  szczególności ko le je  pism P latońskich.
’ P lato , ja k  to  C y c e ro  w spom ina (d e  s e n e c t u t e ) ,  pisał 

do  późnej s ta ro śc i, i m oże dla tego za życia sw ego 
pism  w szystkich  sw oich nie zeb ra ł i nie w ydał. Ju ż  
poów czas G re cy  p row adzili handel książek, i ju ż , jak 
dziś księgarze, nie au torow ie, ciągnęli ztąd zyski. H e r -  
m o d o r u s ,  uczeń P latona, zam ienił speku lacyą m etafi­
zyczną na speku lacyą pieniężną, i rozw oził dzieła m istrza 
sw ego na pokup  do  A zyi i do Sycylii. Zbogacił się na 
tym  handlu, i p o szed ł w  przysłow ie, jak  rozum em  k u p ­
czyć. (Zob. Suidas w  przysłow iach .)

S peku lacye księgarskie podsycała  pow aga akadem ii, 
w k tó re j naukę P la to n a  z pism jego w yk ład an o . P lato  
uchodząc z S ycy lii p rzed  gniewem  D yon izyusza , ty ran a  
z S yrakuzy , z poduszczen ia tegoż D yonizyusza p rzedany  
został jako  niew olnik  do Eginy. W y k u p ił go zląd A n i-  

IIok czwarty.

c e r i s  z C y re n y , a m ając sobie w ró co n e  w y k u p n e  p rzez  
przy jació ł P la to n a , n ab y ł za tę  summę, p lac  drzew am i 
w ysadzony  blisko A ten , zw any  akadem ia od  daw nego 
posiedziciela A k a d e m o s ,  i d aro w ał go P latonow i. 
O d  tego m iejsca, gdzie później P la ton  nauczać zaczął, 
szkoła jego nazw aną została  akadem ią. Po śmierci mi­
strza (O l. 108. 1.) o b ją ł w  niej katedrę S p e u s i p p u s ,  
siostrzeniec i uczeń jego. Z w olenn icy  te j sz k o ły  zw ali 
się akadem ikam i; k tó rz y  później w yróżn iw szy  się w  sy ­
stem ie nauczania, dali po w ó d  w yróżnienia w niej trzech  
oddzielnych  akadem ii: s ta re j,  średniej i now ej.

W  stare j akadem ii b ezpośredn io  następow ali po  
sobie S p e u s i p p u s ,  X e n o c r a t e s ,  P o l e m o ,  C r a ­
t e s  i C r  a n t  o r .  P ow aga P latona b y ła  u  nich św iętą, 
i niezm ieniono nic w  pism ach jego. P ierw szy  C ra n to r  
o b łoży ł dzieła boskiego m istrza kom entarzem . P ism a 
jego zaginęły, w idać zląd  p rzec ież , że zaczęto już od- 

I dalać się od  system u P latona, sk o ro  okazała się po trzeba  
nadania m u p rzez objaśnienia rozciąglejszego znaczenia. 
A r c e s i l a u s  i C a r n e a d e s ,  naczeln icy  średniej i n o ­
w ej akademii, w śród  rozp len ionych  sek t filozoficznych  
cyników , sto ików , sk e p ty k ó w , e p y k u re jcz y k ó w , p e ry - 
patetyków , stali się już w yraźnym i sekciarzam i w  szko le  
p la tońsk ie j; aż znów  P h i l  o i C h a r m  i d  a s  (za  C ice- 
ro n a  czasów ) naw rócili się do  daw nych  je'j zasad.

P ierw szym  k ry tyk iem  pism P latona b y ł A r y s t o -  
f a n e s  B y z a n t y ń s k i  p rze ło żo n y  książn icy  alexan- 
dry jsk ie j pod  P to lem euszem  F iladelfem  (154. p rzed  C hr.) 
Podzie lił pism a P la to n a  na try lo g ie , czyli na całości 
z trzech osobnych  dzieł złożone, i p ierw szą napisał re -  
cenzyą gram atyczną. N a te tra log ie  podzielił je  T h r a -  
s y l l u s ,  s ław n y  m atem atyk, astro log  i m uzyk , tudzież 
kom en tato r P la to n a  z czasów  T iberyusza. Ju ż  w ten ­
czas akadem ie b y ły  upadły, i pism a p ierw szego  ich mi­
strza  nie obudza ły  już takiego in teresu . W  m yślach  
p o d  m atem atyczną form ą u k ry ty c h , u p a try w an o  sym ­
bo ls , i ju ż  w T rasy llu , bardziej jeszcze w  w ykładaczach  
P latonism u z drugiego w ieku  po C hrystu sie , dostrzedz 
m ożna by ło  skłonność do m ystycyzm u, z k tórego  pote'm
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rozwinęła się szkoła nowaplatoniczna. Poprzedzili ją 
T lieon ze Smyrny, k tóry  pisał o rzeczach matematycznie 
w Platonie w yłożonych, i A l c i n o u s  albo Albiuus, 
k tó ry  w ydał wstęp do dogmatów Platona.

N ow oplatonicy wzięli sobie z'a cel pogodzić z sobą 
system Plafonow y i A rystotelesow y. W szakże mięszali 
w  to  zasady Pitagorejczyków  i wschodniej filozofii, i 
utw orzyli eklektyczną czyli zbierczą filozofią. W edług  
tych  zasad wykładali w  A lesandryi P latona: A m rno- 
n i u s  S a k k a s ,  założyciel szkoły  nowoplatoriskiej, — 
O r i g i n e s ,  kom entator Timeusza platońskiego, — P l o -  
t i n ,  P o r p h y r i u s z ,  A m e l i u s z ,  mystycy. jDyoui- 
zyusz Longinus, mąż głęboko uczony , nieprzyjaciel 
allegorycznego w ykładu Platona, przeniósł naukę jego 
do Palm yry, na dw ór królow ej Zenobii. W  4tym wieku 
po C hrystusie o tw orzył J u l i a n  katedrę filozofii pla­
tońskiej w Atenach. Najuczerisi i najw yborniejsi Pla- 
tonicy  wyszli z tej szkoły. Mianowicie S y r i a n  i P r o ­
c i u  s najlepszy kom entator Platona. Komentarze jego 
do rzeczypospolite'j i Tymeusza, pełne rozległego i głę­
bokiego rzeczy widzenia, dziś jeszcze stoją wyżej nad 
to  w szystko , co w tej mierze ku wyjaśnieniu myśli 
P latona napisano. Aż do nowszych czasów nic też wa­
żnego następne wieki w wykładzie pism platońskich 
nie w ydały.

Z podziałem paóstwra Rzymskiego na W schodnie 
i Zachodnie, platońska filozofia została się na w scho­
dzie, a A rystotelesow a przeszła na zachód, i rozwinęła 
się w  scliolastyczną filozofią średnich wieków. Atoli 
nie lepsza by ła  kolej dzieł Platona w G recyi. N aj­
lepiej dowodzi jak mato się filozofią jego zajmowano, 
że żadnych nie ma do niej scholiów , których takie 
m nóstwo ma H om er, Aristofanes, Thuydydes i inni 
znakomici pisarze starożytności. Sclioliasta Johannes 
(zob. w ydanie Bekkera, tom ostatni) pow ypisyw ał ty l­
ko  grammątyków' na marginesach dzieł platońskich. 
Najdawniejsze rękopisy sięgają 9go wieku. Kodex 
K larkego, znaleziony na wyspie Patm os, pisany byl 
896. r. O d 9go w ieku żadnych jnź nie ma kom enta­
rzy  do dzieł Platona.

P a  wzięeiu K onstantynopola przez T urków , ucze­
ni B yzantyńscy znaleźli przytułek we W łoszech , i 
przynieśli ze sobą na zachód znajomość filozofii i pism 
Platońskich. Zasm akowano w nich nadspodziewanie, 
jako w rzeczjr n o w e j, i niebawem takie powstało dla 
nich uwielbienie, iż zw olennicy idealizmu G r z e g o ­
r z o w i  z T r a p e z u n t u  jeszcze po jego śmierci prze­
baczyć tego nie mogli, że w piśmie swojem » c o m p a -  
r a t i o  P l a t o n i s  e t  A r i s t o t e l i s «  śmiał przełożyć 
filozofa ze Stagiry nad P la to n a ; albowiem jeszcze na

kamieniu grobow ym  podano pamięci po tom nych , jako 
nieboszczyk zbyt ostrem piórem ( n i m i u m  p r o c a c e  
l i n g u a )  w ystąpił przeciw Platonowi. Staraniem i na­
kładem M edyceuszów powstała akademia w e Florencyi, 
przedewszystkiem poświęcona w ykładow i filozofii pla­
tońsk iej, i mająca dla tego być niejako dalszym cią­
giem akademii w  Atenach. Kosmus M edyceusz w ybra ł 
w śród żaków uzdatnionego Ficyna Marselianina i od 
pierwszych lat m łodości kształcił go i doskonalił na 
przyszłego tłómacza dzieł Platona. Ficyn odpowiedział 
celowi. U sposobiony w  dokładną znajomość języka 
i filozofii, przełożył naprzód dla w praw y najlepszych 
kom entatorów  Platona, pisma Plotina i P rokla , a p o ­
tem wziął się do samego Platona i przelał go na język 
łaciński z najlepszych rękopisów. U kończone tłuma­
czenie pod W aw rzeńcem  M edyceuszem w yszło we 
Florencyi (1472 — 83.); pow tórzone później w różnych 
w ydaniach w  W en ecy i, P aryżu , w Bazylei, w D w u- 
mostach i t. d. R. 1513. w yszło w  W enecy i pierwsze 
w ydanie wszystkich pozostałych dzieł P latona, przy­
pisane Leonowi X. papieżowi z familii M edyceuszów, 
w  liście błagalnym M a n u c y u s z a  p r o  l i t t e r i s  am-  
p l i f i c a n d i s .

Z Medyceuszami kończy  się wzięcie i upraw a fi­
lozofii Platońskiej. Naciągano ją do zasad panujących; 
w tej myśli Szym on K ryneusz popraw iał a raczćj p o ­
psuł Ficyna w  w ydaniu w  Bazylei 1532.; i sporzą­
dzone now e tłumaczenie przez lekarza Janusa Korna- 
ryusza pełne błędów. W ydan ia  pism wszystkich sta­
w ały  się coraz rzadsze: 1578. w  Paryżu H enryka Ste­
fana, najlepsze jeszcze w ydanie sporządzone przez Sy- 
rana; 1588— 90. w ydanie Lugduńskie, będące prze­
drukiem fałszywego F icyna; 1602. wydanie Frankfurt- 
skie n. M.; 1781—87. wydanie w  Dwum ostach M itscher- 
licha z przydaniem  krótkiej osnow y dzieł Tiedem ana; 
1816. wydanie Bekkera w  8iu tom ach; 1818. wydanie 
stereotypow e Lipskie w  8iu tomach 12.; 1819— 1827. 
wydanie Asta w  Lipsku w 9 tom ach; 1821— 26. w y­
danie Stallbauma tamże w  12 tomach. W ydan ia  po- 
jedyńczych dzieł Platona są bardzo liczne, wszakże 
wszystkie dopiero poczynają się z końcem przeszłego 
wieku, a mnożą z początkiem obecnego stulecia, zatem 
z czasów panującej filozofii niemieckiej.

W  Polsce, gdzie nigdy nie było śladu filozofii 
spekulacyjnej, nie znalazły też wzięcia pisma Plafono­
we. O bok licznych kom entarzy , w ydań i tlómaczeń 
pojedyńczych dzieł Arystotelesow ych, dow odzących o 
upraw ie nauk filozoficznych w Polsce, nie posiadam y 
ani jednego dyalogu z pism Platońskich

_ ( D okończenie n a stą p i.)
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Literatura krajow a.
Pielgrzymka na górę Świętej Otglii.
Otwieram okno, poranny  chłodek wleciał do m o­

jej ce li, odświeżył o d d e c h , skąpał powieki i w ystra­
szył sny , co zwykle oblegają łoże tułacze. W czora j 
nocą przybyłem  na tę  górę; ale mgła powstająca z Renu 
i A lzy, rozlała swe tum any, niby widmo m orza, od 
gór Czarnego lasu po W ogezy; tak , źe w iszar, na 
którym  uczepiony stałem , zdał się być przylądkiem, 
księżyc zawieszony latarnią m orską, a kilka ptaków  
żeglujących w przestrzeni, łodziami rybackie'mi, co la­
da chwila przybić miały do brzegu.

Dzisiaj — o dzisiaj! innego spodziewam się wido- 
ku. Przew odnik mój już wola na mnie i nagli, bym 
się zbierał i szedł za nim. Na dw orze jeszcze szara­
wo. Idziemy. Droga nie spuszcza się na dó ł, ale ow­
szem ciągnie pod górę. Po ćwierćgodzinnym chodzie: 
O to  M e n n e l s t e in !  zaw ołał, wskazaw szy kilkadzie­
siąt skalistych b ry ł nawalonych na siebie, jest to  szczyt 
najw yższy w  tym paśmie, w yższy od tego , na którym  
panuje klasztor.

Usiadłszy na samym cyplu , co się zwieszał nad 
przepaścią czterystu sążni, patrzyłem  oko w  oko do­
linie nadreńskiej. Tam — od mojej strony — od wscho­
du niebo poczerw ieniało, jakby  je we krwi um oczył; 
— to u s t a  r ó ż a n e  au ro ry , k tóra  istny mistrz cere­
monii słodziuchnemi słówkami woła gwiazdom na ustęp. 
Lekuchna mgły zasłona wisi jeszcze na obliczu krajo­
brazu , ale niech się Sułtan okaże a zleci zeń, jak z nie­
wolnicy seraju. Tymczasem góry co zaległy amfiteatr 
milczą i czekają w pokorze: jedna wyciągnąwszy cie­
kawie nagie i porysow ane szczy ty , jak szyja sępa; 
drugie sosnowym borem najeżywszy czoła, coś m yślą; 
inne rozsiadły się b y  stara m a tro n a ; a tamte w tyle 
majaczą tłem m odrawem ; — znamienite jakieś figury, 
nierade przestawać z gminem.

J a k  za lat szkolnych, gdy z gorączkową niespo- 
kojnością oczekiwałem podniesienia się ko rtyny , tak i 
teraz biło mi serce; tylko dumniejszy niż kiedy, mie­
rząc okiem urwisko i przepaściste ja ry , wyobrażałem 
sobie, żem przedsiębiorcą w idowiska; że to  wszystko 
czeka mego skinienia, aby zabrzmić dnia uw erturą.

Miałem ze sobą arkusz papieru pobazgrany nota­
mi sentym entalnych postrzeżeń i w rażeń, które w czo­
raj zebrałem na bitym  gościńcu: zwinąłem go w trąb ­
kę, podniosłem obie ręce i gotowałem się takt w yb i­
jać. Z wieży wiejskiego kościoła, którego przed mgłą 
nie widzę, ozwał się dzwonek na A n g e l u s  — to su­

fler dzwoni! skinąłem. — Szmer pow stał w tłum ie, i 
monarchę wschodu w  purpurow ym  płaszczu wyszedł 
na scenę. Chórem greckiej trajedyi zabrzm iały niebo 
i ziemia, a ja wciąż dyryguję i wywijam moją party ­
tu rę , jak fantastyczny kapelmistrz Kraisler.

W  tym poetyczno-m uzykalnym  zachwycie tak 
byłem  przekonany, że skinieniem mej ręki w yw ołałem  
wschodzące słońce, jak w szyscy ci, którym  się zdaje, 
źe kierują sprawami świata, gdy pod tę lub ową teo- 
ry ję podciągną żywe w ypadki. Palec O patrzności gra 
u nich zw ykle podrzędną rolę — w  trąbkę zwinięte­
go papieru.

Teraz dzień zrobił się jasny i śk lanny ; tuman le ­
dwie trochę jeszcze stoi nad wstęgą Renu połyskującą 
tu i owdzie w zawrotach. W z ro k  mój opląlany w tę 
niezmierną przestrzeń, nie wie na czem się zawiesić; 
czy podziwiać szczegóły, czy ogrom? Dwiadzieścia 
to miast i trzysta w iosek rozsypanych w  do lin ie! — 
U  tych , bliżej pod nogami, widzisz tylko kominy i 
dachy; u tamtych dzw onice; dalej kupkę drzew i b łę ­
kitnawe dym y; po lewej stronie szukasz katedry  W o r-  
macyi; po praw ej, gdzie się dwa pasma gór zbiegają, 
widzisz B azyleją, a za nią bielejące głowy cukrow e — 
to lodow ce alpejskie! — W y so k o ść , kędy  zaniesiony 
jesteś, jakby  przez szatana pokazującego ci bogactwa 
św iata, w szystko zrównila przed tobą — owe wsie i 
miasta z ostrzyste'mi wieżami gotyckich kościółków, 
z dachami domów, małpującemi strukturę wieżyc, z ko ­
minami fabryk, co dziś wyżej pną się nad wieże, — 
w ydają ci się być płasko - rzeźbą, mnie'j naw et, dzie­
łem igły na niezmiernym kobiercu , tak się spłaszczyły' 
i przysiadły; — jeden tylko Minster Strasburski oble- 
czou w modrawą gazę oddalenia, widno źe sto i, wi­
dno źe to brat m łodszy tych g ó r, co go swem okiem 
przenoszą.

Przewodnik zw rócił uwagę moją na przedm ioty o ta ­
czające mię bliżej. O bejrzałem  się w koło: ów amfi 
teatr napełniony widzami, by ły  to szczyty mnie'j więcej 
wysokie okry te  lasem jodłow ym , między niemi tysiące 
dolin świecących majową barw ą łąk w ykoszonych i 
srebrem potoków ; gdzie niegdzie bielejące domki le ­
śniczych, samotne z tarcic szalety — i wspanialsze nad 
to wszystko ruiny zamków. Najmnie'j siedm , w  p ro ­
mieniu mi l i , naliczyłem tych pomników rycerskiego 
feudalizmu; — jedne całkiem rozsypały się w  gruzy; 
z innych m ur pozostał z otworami okień i strzelnic, 
inne zachowały sw oje granitowe b a sz ty , z k tórych 
powiewają zielone chorągwie, znak, źe w iatry ijniepogo 
d y  i samotnia pustyni zaciągnęły tam oddawna załogę

15 *



iso
Ileż przedm iotów do elegii! już w zapale chwyta 

lem o łów ek, chcąc płakać pamięć jakiego barona i ła­
dnej kochanki, — ale z dziwnem mojem w yobraże­
niem o sprawiedliwej rów ności, przyszła mi uwaga, 
źe takie same praw o do mego żalu ma każde z tych 
zw alisk , że musiałbym >opłakiwać ze sto kilka dziesiąt 
zamków w Alzacyi. Zadrżałem  na podobną expens 
łez i westchnień i rym ów , — wreście i ocliłodłem zu­
pełnie, gdy mój przewodnik w skazał mi na równinie 
piękny pa łacyk , a p rzy  nim ogromny budynek w y ro ­
bów  baw ełnianych; by ła  to własność barona,1, którego 
imie jeden z tych zamków nosi . . . .  Zycie i potęga 
jak  po tok  deszczowy spłynęła na rów niny z owych 
gniazd sokolich, — dum ny graf zasiadł za warsztatem 
lub kantorem , — a dzieje przodków  jego zamieniły 
się w bajkę, którą zebranej dziatwie p rzy  domowem 
ognisku opowiada starzec lub matrona.

Uszedłszy kilkadziesiąt k roków  w  stronę ku kla­
sztorow i, now y uderzył mię w idok: b y ły  to  ogromne 
głazy, bez śladów młotka i kielni nawalone na siebie 
i tw orzące n iby m ur obronny; żaden cym ent, prócz 
własnego ciężaru, nie łączył tych mas niekształtnych, 
m yśl moja przeniosła mię w najodleglejsze wieki tw o­
rzącego się społeczeństw a; ten rodzaj architektury 
przypom inał mi owe tebańskie g łazy, co na dźwięk 
lutni Amfiona same się w iązały bez ludzkiej pomocy. 
  K tóryś z nowszych pisarzy francuzkich nazwał ar­
chitekturę: milczącą epopeją ludzkości, — miejsce gdzie 
sta łem , epopeja ta rozw ijała przedemną sw oje kamien­
ne księgi, źe mogłem czytać w  jej charakterach runi­
cznych — tu m ur pogański (H eidenm auer) nieokrze- 
sanemi b ry ły  śpiewał mi dzikość wojenną Celtów i 
krw aw e żertw y D ruidów  na cześć T eutata odprawia­
ne pod gołem niebem , — tam już zarosłe cliaszczem 
bielały szczątki rzymskiej drogi, kędy legiony impera­
torów  ciągnęły z mieczem i ogniem, nie z cywilizacyą 
i prawami — owdzie na górze mur rzymskiej cyladelli 
zamienia się w  pańską św iątynię, a zwiędły liść gre­
ckich kapitolów  w symboliczne figury i smoki apoka­
lipsy. — Duch ludzkości uczuł się już niepodległym 
i pragnącym nieskończoności, bo ot wystrzelił w niebo 
tą wieżycą Erw ina *). Miejsce zimnego koła i zim­
niejszej linii prostej w  architekturze zajmuje sw obo­
dna elipsa, tw orzy ostrzyste łuk i, które się podług 
fantazyi budowniczego mogą rozchodzić i zwężać; jak 
w lesie dębow ym , w św iątyni, biegną, powiązane ko­
lumny i w  górze spotykają się gałęźmi; miasto okicri 
przez kamień w ycięty jak koronka brabancka świecą

*) Erw in de Steinbacłi dał plan na katedrę Slrasburgską.

różnokolorow e szyby, podobne do blasku słonecznego 
na liściach kwiatów. Z każdej niszy w ygląda postać 
kamienna, lub symbol — m itry i dem ony, nietoperze 
i smoki — osobliwa mieszanina olbrzym iej siły i w dzię­
ku, surowości dzikiego gotycyzm u, z igrającą fantazyą 
maurytariską. Patrząc na to w szystko , czuję i wierzę 
razem z poetą, źe dolina nadreńska jest kolebką zagi 
germańskiej; — tyle to ludów wydzierało ją sobie: 
C elty , Rzym ianie, Franki, Alemanny naprzemian ro z­
bijali tu  swoje nam ioty , i każdy z tych ludów , jak 
ów  W acław  pędzący na stepowym koniu, zostawńł 
o upiorach powieść z tych powieści, niby z ociosa­
nych kamieni stawiał Eschenbach lub Oflerdingen owe 
wieżyce Nibelungów, ow ych Sigfridów, Hagenów, Bru- 
nehildy.

W śró d  takich dumań zbliżałem się do klasztoru. 
Dzisiejszy kościoł i zabudow anie klasztorne nie przy­
pomina żadnej starożytności — cała wartość miejsca 
w tern, źe panuje nad okolicą. D aw na budow a spło­
nęła wiele razy pożarem , niszczała napadami Burgun­
dów  i żołnierzy Mansfelda — a w ybuch rew olucyjny  
nie przepuścił trumnie i grobow cow i Świętej Otylii, 
tej pięknej pustelnicy, co żyjąc w tych górach, błagała 
niebios za okrótnym  swym ojcem , księciem Eticho. 
Zdaje się, iż prośba jej wysłuchaną została, bo książę 
nie tylko źe charakter tyrański odmienił, ale nadto ze 
szczątków tw ierdzy rzymskiej wzniósł klasztor i córkę 
swą ksienią uczynił.

Niegdyś cudowne to  miejsce słynęło szeroko i b y ­
ło przez tysiące pielgrzymów zwiedzane — ale od lat 
kilkadziesiąt ogromnie zmieniły się czasy!

Aetas parentum  pejo r avis tulit
Nos nequiores . . . .  

pow tarzał żałośnie z Horacyuszem proboszcz teraźniej­
szy, dziedziczny posiadacz klasztoru, tern żałośniej, że 
w yłożył piękny kapitał na zakupienie tej jasnej góry,
k tóra  nie w’raca spodziewanego procentu   Darm o
z kąta w kąt włóczyłem się, szukając mówniejszych 
pamiątek nad pobazgrane pęzlem wiejskich bohom azów 
e x v o t a ;  w szystko przyjęło cechę now ości lub spe- 
kulacyi, aż do zakonnic, które zakasawszy czarne rę ­
kaw y po łokcie uwijały się z sierpem około zagona
pszenicy  Jednakże dla próżnującego lada co jest
zatrudnieniem — w jedne'j kaplicy, zwauej Kalwaryją, 
zajęły mię napisy podróżnych zwiedzających k lasz to r; 
pośród tysiąca niesławnych i nieznanych imion uderza 
mię imie i nazwisko G o e t h e g o !  Ach przypominam, 
w pamiętnikach swoich z -uniesieniem mówi o G órze 
Stej Otylii . . .  z niejto  śledzić 011 m usiał, kto wie 
może naw et z tego samego wiszaru, gdzie teraz odpo-
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czywam , owej lichej plebanii nad Renem , kędy mie­
szkała żywa, wesoła F ry d e ry k a , której tak do tw arzy 
przypadał wąski staniczek i czerwona kusa spódniczka. 
W rażenie doznane wówczas zapewne odbiło się z ca­
łą szczerością w  tej myśli W ilhelm a M ajstra: „Jakąż 
ten świat nie trąci czczością, jeśli tylko góry , rzeki, 
miasta przedstawia! ale niech podróżnemu tow arzyszy 
przekonanie, że tu  i owdzie oddycha ktoś, co myśli o 
nim , co w  oddaleniu żyje z nim . . . w tedy  kula ta 
zamienia się dla niego w  ogród zamięszkały« — O  jakże 
szczęśliwszy byłeś odemnie młody wieszczu Goetza 
z Berlichingen! gdzieś stąpił wszędzieś deptał prochy 
praojców ; każdy kamień był ci historyą, każda kapli­
czka legendą, każda piosnka przyjaciółką od kolebki, 
a każda pogadanka jedną z tysiąca zagów! W szystko  
czarowało się na coś tylko poglądnął: czy R en zielo­
ny, czy błękitne pasmo czarnego lasu, czy te zwaliska 
takie spaniałe, w szystko, aż do dźwięcznego imienia 
O tylii, k tóreś ślubow ał przy chrzcie twej córce nadać. 
A zemną jakże inaczej! patrz — juźem się nie ledwo 
nasycił, jak malowaną ryciną — zieloność zda mi się 
nie tak zieloną, płaszczyzna nie tak sw obodną jak ste­
p y , domy nie tak gościnnie o tw arte , trzody  nie tak 
w esołe, a pieśń taka nie sielska. Na dobitek tęsknoty 
zkądeś w yrw ały się dwa o rły  bujając sobie nad wsie 
i lasy . . . .  już moje myśli uczepiły się ich skrzydeł. 
O  lećcie dalej! dalej, precz k u  w schodow i; żyru tam 
dosyć wala się między zagony — lećcie! czemuż ja 
z wami nie mogę!?

G dyby oricm być
N ad Podolem  tkw ić! . . .

Nuta znanej piosnki mimowolnie w ysnuła się z piersi, 
a z nią tyle przypom nień tak  niedawnych, a z nią tyle 
uludzeń tak marnie spełzłych, ty le  nadziei tak zawsze 
dalekich! W  gorzkości serca przeklinałem tę rzekę, 
te góry , tę przestrzeń, jakby  mi zalegały drogę do 
stron rodzinnych — przeklinałem stosunek ziemi do 
człeka, ona tak ogrom ną, on tak m ały — przeklina­
łem nareście i dzień piękny i te muszki brzęczące 
w  pow ietrzu, i woń macierzanki i dzięcioła co kował
na sośnie  a tymczasem ta ziemia jakby  się ujmując
za żyjątkami swemi, taką przemową odzyw ała się do 
m nie: Cóżem ci zawiniła pielgrzymie! ojciec mój przy­
kazał mi być spaniałą i łaskawą, nie w ysychać pod 
stopami zbrodniarza, łakomstwu w ydziercy ulegać i 
w spokojnej pewności oczekiwać chwili, która mię 
wszystkim mym dzieciom powróci! W ów czas to w pię­
kniejsze przystro ję się barw y; uśmiechliwsza, spanial- 
sza, kto wie czy nie ziszczę owych snów poetycznych 
ogłaszanych przez now ych proroków , k tóre, jak woń

tajemnicza rozchodzą się po tym  wieku wątpienia, 
dumnych żądz i czułych nadziei. . . .

U spokojony tą myślą nieograniczonej miłości, po ­
godziłem się znow u z górą i doliną, i postanowiłem 
przepędzić choć parę dni w  klasztorze. Z księdzem 
gospodarzem stanęła prędka ugoda i przy jęty  zostałem 
na stołownika i mieszkańca. Ucieszyłem się mocno 
z tego pom ysłu: oczy będziesz karmił nieporównanym 
widokiem, myśli pamiątkami, a naw et o kilka set są­
żni mieć bliżej niebo — czegóż więcej marzycielowi 
potrzeba? natchnienie spływać będzie w ciebie jak 
iskry w konduktor.

Załatw iwszy kłopot ugodzenia i uporządkowania 
celi, nabiegawszy się do znużenia po okolicznych’zam­
kach i górach, gdy się zbliżył wieczór przyszła mi chętka 
coś pisać. Ależ o cze'm tu pisać? Podróż sentymental­
nych wrażeń w  guście Sterna wprawdzie jest arcy w y­
godną, bo z jednej mili, ba z przechadzki po pokoju, 
można cały tomik w ystaw ić, wszakże mojem zdaniem 
każdy sw oje wrażenia najlepiej niech chowa dla siebie; 
w rażenia, k tóre zresztą nie są bez sporej miarki ego­
izmu, k tóre  jedni kładą w  liczbę cnot, a ja między 
serdeczne roskosze zsyłane nam przez opiekuńczego 
anioła, abyśmy lżej mogli odbyć pielgrzymkę żądz 
nienasyconych, którą zowiem y poprostu  życiem. — 
W ięc  nic ze S te rn a .. . .  Myślę. Sposób Alexandra D u ­
masa ma dziś ogromną użytość; wszystko zgłębia, ba­
da; dowcipną legendą tu  i owdzie trefi suchość w yli­
czeń lub op isów ?... Z apew ne... ale w  takim razie 
musiałbym, jeśli nie zwiedzić te wszystkie ru iny  (co 
dziś nie jest dla piszącego podróże rzeczą konieczną), 
to przynajmniej przew artow ać całą spuściznę Schopfli- 

! na w  bibliotece S trasburskiej—  T o sęk! a po dru- 
i gie pytam uniżenie, co nas mieszkających gdzie w  b ło ­

tach poliskich lub na stepie między burzanam i, mogą 
obchodzić niemieckie A ndlany, Liitzelburgi, G irbade- 
n y ? ... Lepiejby prawić bajki i aw antury arabskie — 
N iepraw daż?... N iestety! Ależ ja pisać muszę.

Przedemną leży pióro i gładki pap ier: resztki za­
chodzącego słońca wpadają mi przez otw arte okno ra­
zem z wieczornym chłodem, i dalekim odgłosem dzw on­
ków rozlegającym się z kilkunastu kościołów wiejskich. 
Uwaga moja nie może skupić się w  jedno ognisko; 
każden zmysł uw iązany to w tym lub owym powabie 
wlecze myśl za sobą — jestem roztargniony, jak w iej­
ski kawaler, kiedy się po raz pierwszy prezentuje w  sa­
lonie, sadzi się na komplement, na dowcip, lecz słowa 
na ustach konają, rumieniec w ystępuje na czo ło , chce 
miną nadrobić, i kogoś potrąci lub nadepcze. Tak jam 

I  potrącał, nadeptał tysiące p rzedm iotów ; wszystkie no-



w ożytne i starożytne form y przeciągają przedemną w  pa­
radzie —  istna zmora, która usiadłszy mi na mózgu, jak 
z katedry całą recytuje literaturę od pierwszej indyj­
skiej kom edyi wykute'j w  skałach zatopionych morzem, 
od ksiąg sążnistych w  seraju sułtana, aż do oper, ele­
m entarzy i w szystkich politycznych i n iepolitycznych  
pamfletów. Ta praca pamięci zm ordowała mię, jak ma- 
gnetyzowaną jasnowidzącą, gdy jej każesz sięgać w  przy­
szłość daleką, której w yczytać nie może. Przeklinałem  
pamięć natrętną wtenczas, gdym pragnął w yd ob yć z serca 
samo czyste uczucie, cob y harm onizowało z obecnością. 
Mnie piosneczki, mnie dumki potrzeba uplecionej z kilku 
polnych  kwiatków, z sokoła, kukułki, z ócz czarnobre- 
w ej d ziew czyn y , z promyka księżyca i z jakiej myśli, 
co b y  mi przynosiła uspokojenie, jak m odlitwa w dniach 
dolegliw ości. I taka dum ka, gdzieś, jakby się razem  
odezw ała na teorbanie zabrzęczała pod oknem , a za 
każdą zwrotką ten w iersz głośno do duszy przemawiał: 

U  nas inaczej, inaczej, inacze'j . . .
Z razu m yślałem , że duch jakiego minnesiingera 

zaklęty nawiedzając te zwaliska zamków, żyjącym  w y ­
prawia serenady i nokturny ależby on mnie nie nu­
cił o stepach Ukrainy, o hetmanach Zaporoźa, o Czar- 
ne'rn m orzu, o mogiłach —  ależby on nie zatęsknił za 
niemi z gajów oliw nych i pom arańczow ych południa, 
i n iepow tarzał, jak rozkw ilone dziecie:

U  nas inaczej, inacze'j, inaczej . . .
C óźby to b y ło ! jeszczeż figiel pamięci? N iestety! 

pod czarowne'm wrażeniem dumek ukraińskich, jakie 
mi śpiew ał niedawno słow ik  naddnieprzański, uczucie 
m oje całkiem słu żyło  przypom nieniu . . . ach, to męka! 
nic sw eg o , n ic, co b y  ci prosto p łyn ę ło  z duszy —  
w szystko gdzieś z książki ze słu ch u , z w idzenia, — a 
przecież tu dokoła ty le  poezyi, ty le w ielkości, a prze­
cież czujesz, jak krew musuje w  tobie, a iskry z serca 
skaczą do g łow y —  to zapał! natchnienie! Zdruzgota­
łem  pióro — podarłem papier, i wryszedłeui w ieczor­
nym chłodem kąpać rozognione czo ło  — po chwili 
przechadzki i uspokojenia poznałem  całe szaleństwo  
m oje, i chcieć pisać, rym ować, k ied y  w szystko w  koło  
mnie b y ło  poezyą żywą, niezmyśloną, mówiącą, — poe- 
zyą, która zawsze maleje pod pędzlem  i piórem, — poe- 
zyą, którą poić się trzeba, jak ów  cudow ny kamień w e  
wschodniej bajce, co w e dnie poi się słońcem , a świeci 
w  ciem ności — pijniy ją , aby nam św ieciła w  dniach 
posępnej jesieni, i posępniejszej tęsknoty, nierozdziel- 
nej naszej towarzyszki. — Już teraz, odpędziw szy tro­
skę autorską, poddałem  się całkiem urokowi chwili. 
K siężyc ośw iecał w stęgę R enu —  w  górze przelatyw ały  
drobne obłoczki — w  dole gdzieniegdzie światełka mi­

gały. Za taki w ieczór cóżbym  oddał, gdybym  go spę­
dzał m iędzy wam i, a nie tu — daleki, sam otny. . . . 
R zecz prosta, żem się nad samym sobą rozczulił —  za­
czął poetykow ać własne m oje położenie, w idzieć się le ­
cącego na skrzydłach, ściskającego ręce dawnych przy­
jació ł, zwiedzającego miejsce rodzinne, patrzącego na 
W isłę  z Krakowskiego zamku, na stepow ym  koniu p ę­
dzącego m iędzy burzany, i tak roiłem , roiłem złotem i 
snami dziecięcia. Ta chwila marzenia stanęła mi za naj­
piękniejsze poema. Nasłuchałem  się w  życiu moje'm, 
co niemiara ciekawych powieści, rozrzewniających p rzy­
gód, lecz nigdy nie doszło  mię coś tak przyjemnego, 
tak żyw ego , tak trafiającego do m nie, jak powiastki, 
które sam tworzyłem  sobie, a w  których ma się rozu­
m ieć, sam odgrywałem  bohatyra. N ieraz, kiedy kto 
mniemał, że upadam pod ciężarem jednostajnej bezczyn­
ności; jak Turek, gdy nogi na krzyż za łoży  i pije opium, 
wtenczas właśnie wyobraźnią moją, sercem mojem m io­
tały  nam iętności bez celu: łamałem p rzeszkod y, które 
nieistn iały, zw yciężałem  niebezpieczeństwa, które mi 
niegroziły wcale. Ożywiałem , zaludniałem, tworzyłem  
coś z niczego. O w ierzcie mi, niemaż stanu, któryby  
naszą istność bardziej zbliżał do b óstw a! D ługo jeszcze  
błądziłem nad brzegiem góry; a ile scen cudow nych w y ­
dałem! ile  epopei, ile dramatów! to ty lko nieszczęście, 
że ani ja, ani w y, czyteln icy  moi, nigdy ich nie będzie­
cie czytać. Stenografować myśli jeszcze nie w ynale­
ziono —  a tak przedsięwzięcie napisania czegoś na gó­
rze świętej O tylii uskuteczniłem  w  bardzo fantastyczny  
sposób; b y ły  to zygzaki b łyskaw icy  na tle czarnego 
obłoku.

P isałem  w Sierpniu 1840. r.

O vi(’»• triastt;o wycH wiekach oświaty 
w  JRotsce.

(Z  uwagami nad historyą literatury Michała ICiszniewskiego.)
( D a l s z y  c i ą g . J  

P. W iszniew ski popiera sw oje w  tej mierze do­
m ysły słowam i Marc. G alla, k tóry  w  kilku miejscach, 
t. j. na karc. 26., 130. i 219 ., odw ołuje się do podań. 
L ecz pierwsze z tych (p. 26.) n a r r a n t  s e n i o r e s  an ­
ti  q u i  znaczy annalistów dawniejszych, których on znał, 
i z nich, jak widać, czerpał; n a r r a t i o ,  r e l a t i o  ma-  
j o r u  m,  nie zawsze tłum aczyć można za ustne op o­
wiadanie. Inne (p. 130. i 219.) stosują się wyraźnie do  
tradycyj historycznych, a nie do pieśni.

P iosnkę, której początek zachował nam B ielski: 
a w i t a j ź e ,  w i t a j ,  b yła  najpewniej hymnem p o b o ­
żnym z pierwszych czasów  zaprowadzonego chrześciań-
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stw a, na podob ieństw o  znanej p ieśn i: w i t a j ,  z a w i t a j  
p r z e n a ś w i ę t s z e  c i a ł o !  lub  an ty fo n y : s a l v e  r e g i -  
n a !  p. W iszniew ski, nie w iedzieć dla czego, ro b i z niej 
konieczn ie k rak o w iak a . Z w ażać p o trz e b a , k tó ry  lud  
w itał tą pieśnią w racającego  K azim ierza; przynajm niej 
nie w iem y o te'm , ab y  K azim ierz p rzy b y w a ł od  K ra­
kow a, w szakże n ap rzó d  b ił się na M azowszu.

P ieśń  o w ó j c i e  A l b e r c i e ,  zgadzam y się , że m o­
gła b y ć  po  p o lsku  ułożona, b o  zdarzenie, k tó re  ją  w y ­
w o ła ło , w ielce gmin o b ch o d z iło ; w reszcie języ k  b y ł 
już w  XIV . w ieku  nieco do p o ęz y i, naw et p iśm ien­
nej p rzeg ład zo n y ; a lem o żn aź  pow iedzieć: n i e  m a  w ą t ­
p l i w o ś c i ,  ż e  t e  wri e r s z e  p o  p o l s k u  ś p i e w a n o ?  
D om ysł nie stanow i jeszcze pew ności.

N a karc. 201. l a m e n t a b i l e s  m o d u l a t i o n e s  
tłu m aczy  au to r  r o m a n s  o P o p ie lu : w yrażen ie  to  do 
o w y ch  w ieków  bynajm niej nie p rzysta je .

S ł o w o  o p o ł k u  I g o r a ,  pieśń nie w iadom o czyja 
i z jak iego  w ieku, w edług  au to ra  u łożona je st w  p o 1- 
s k o - r u s k i e ' m  n a rz ecz u , dla tego rów n ie  do  rossy j- 
skiej, jak do  po lsk iej lite ra tu ry  ma należeć Cóż ro z u ­
m ieć p rzez  p o l s k o - r u s k i e  n a r z e c z e ?  P .W isz n ie w ­
ski w  w ątpliw ości, jakim  pisane b y ło  językiem  to  poem a, 
tw o rz y  jakiś p o ło w iczn y  d y a lek t, i w  po łow ie  ro ssy j- 
skiej, w  po łow ie  polskiej p rzy z n a je  je  literatu rze. J e s t 
to  sąd  Salom ona.

C o  do  innych  zab y tk ó w  p o ezy i p o lsk ie j, p rz y to ­
czo n y ch  przez au to ra , są b ez  w ątpienia daw ne , ale 
w szystk ie już pozbaw ione p ie rw o tn y ch  znam ion i p o ­
czątkow ego kształtu . N ie p o d o b n a  z pew nością ozna­
czy ć , do jakiego w ie k u , k tó ra  z nich na leży , jak  sam 
p. W iszn iew sk i o zeb ranych  p rzez  K . W ojc ick ieg o  p ie­
śniach w y zn a je ; przecież na karc. 219. tw ierdzi, że w  k a­
żdej w yku te  je s t w ierne podob ieństw o  i ob licze czasu.

Pieśni lu d u  litew skiego D a j  n o s ,  nie m ające z na- 
szem i pieśniami rodzinnem i żadnego sto sunku  ani zw ią­
zku , odm ienne języ k iem , odm ienne pochodzen iem , nie 
w ied z ieć , dla czego au to r  do polskiego pieśnioksięgu 
p rzy łącza.

O  te'm, co au to r na karc . 222. w ieszczym  p rzep o ­
w iada du ch em , ż e  l i t e r a t u r a  w c i e l i  s i ę  k i e d y ś  
w  p o e z y ą ,  i c a ł a  m ą d r o ś ć  l u d z k a  w  p o e z y i  
o b j a w i a ć  s i ę  b ę d z i e ,  o te'm  w praw dzie  nie m ożna 
prow adzić  sp o ru . P rzeszłość jednakże inaczej nas w cale 
poucza. W s z y s tk ie  n a ro d y  przechodzące z epoki fan- 
tazy i i m arzeń b ez cz y n n y ch , do życia czynnego , rz e ­
czyw istego , w łaściw szy  do jrzałości sw ojej p rzy jm ują 
w y ra z  w  lite ra tu rze . D zie je  ośw iecenia okazują postęp  
k o le jn y  lu d ó w , od  niem ej sym boliczności do poezy i,

od  poezy i do  p ro z y : je s t to  um ysłow e rów now ażenie 
się św iatła .* )

W  rozdziale  o c h r o n o l o g i i  ogranicza się au to r 
w zm ianką o erach słowiańskich. ))C zyli« m ów i, » te  
e ry  znane b y ły  i używ ane  w  P o lsce , do tąd  żadnego 
nie o d k ry to  śladu; ty le  ty lk o  w iem y o chronologii 
p o ls k o - s ło w ia ń s k ie j . « T y le  ty lk o , t. j. w łaściw ie nic
0 te j chronologii nie w iedząc , jakże ją  au to r  nazyw ać 
m oże p o l s k o  - słow iańską ?

O pisu jąc teologią p o lsk o -s ło w ia ń sk ą , m ów i ( n a  
karc. 167 ,): że S ł o w i a n i e  c z c i l i  j e d n e g o  B o g a .  
R aczej m ów ić m ożna: mieli w yobrażen ie  jednego n a j­
w yższego B oga; bo  tru d n o  zaprzeczyć ich w ielobóstw a. 
W  jak i zaś sposób  dualizm  daw nych  S łow ian  godzić
1 w iązań chce p. W iszn iew sk i z głów ną m yślą filozofii 
Hegla, w iarę w  dw oistą siłę w  n a tu rze  przym ierzać do 
po jęcia zg o d ło śc i poznari z światem poznaw anym , n ie­
p o d o b n a  bez w ielkiego naciągnienia m yśli zrozum ieć.

O b raz  p rzesądów  i zabobonnych  śro d k ó w  lecze­
nia (w  r o z d z i a l e  o M e d y c y n i e )  odnosi się do r ó ­
żnych czasów  i e p o k , w ięcej naw et do późniejszych, 
zw łaszcza w ieków  astro logii i k a b a ły : mniej w łaściw ie 
p rze to  p o d  tą  ogólnie ob ję te  są epoką.

M ów iąc au to r  o pierw szym  zaw iązku ustaw  p o ­
czątkow o pism em nie u ję ty c h , czyni d o m y sł, że p o ­
c z ą t k o w e  p r a w a  z w y c z a j o w e  z a p e w n i e  d u ­
c h o w i e ń s t w o  p ó ź n i e j  w  a g e n d a c h  s o b i e  s p i ­
s y w a ł o .  (?) W ia d o m o , że te  agendy  hierarchiczne 
ty lk o  i d o tacy jn e  m ieściły w  sob ie ustaw y.

W  h isto ry i rozw ijania się i postępu  ośw iaty  k ra ­
jo w ej z końcem  w ieku  X. i początkiem  XI. zb y t daleko  
sięga au to r  do  lu d ó w  zachodnie'j E u ro p y , chociaż p rócz  
h ierarchii duchow nej w 'plyw ich na P o lskę  dop iero  p ó ­
źniej s ta ł się znaczącym . P rzynajm niej w p ły w  ten, mimo 
obszernego ob razu  k u ltu ry  zachodniej, nie jest w idocz­
nie okazany. N ajm niej w p ły w u  p o d  w zględem  ośw ie­
cenia p rzy zn aw ać chce au to r  C zechom ; w iadom o p rze ­
cież, że sąsiedzi Czesi, b liskie z P o lską m ający  stosunki, 
pom iędzy  narodam i słow iańskiem i b a rd zo  w cześnie, b o  
ju ż  w  X. w ieku  ośw iecili się i piśm iennym  stali n a ro ­
dem ; że z D ąbrów ką p rzy b y li nap rzód  duchow ni cze­
scy, i takichże k sięży  czeskich trzym ali początkow i b i­
skupi do naw racan ia P o laków  ( m a x i m e  e x  B o l ie -
m i s ) ,  ci bow iem  najskuteczniej sp raw ow ać mogli sw o je  
aposto lstw o  d la podob ieństw a języ k a  czeskiego z p o l­
skim, i jednoszczepności ro d u  słow iańsk iego; przycze'm  
d o sy ć  w spom nieć Św. W o jc ie ch a , i pieśni czeskie naj- 
p ie rw ej w  P o lsce  zaznane.

*) Zol) Miclictct: Introduction a 1’histoire unirerselle, ed. 
U . Bruxelles 1835> p. 59.



1 3 4  m
Kronikom przedgallowvm  nadaje autor niew łaści­

w ie nazw isko k a t a l o g ó w .  Zwyczaj spisywania kata­
logów , przechow yw anych zw yk le w  zakrystyach k o ­
ścielnych, zdaje się w cale późniejszy: nicze'm tez autor 
nie dow iódł w czesnego ich istnienia. W reszcie  takie 
katalogi nie m ogły m ieć historycznej w artości, chyba  
dla p odobnych, jak n. p. Starow olski clironografów ; 
autor nazbyt w ielkie przyw ięzuje do nich znaczenie.

N a karc. 328. p isze: źe przy końcu XI. w ieku mu­
siały juź b yć d osyć dobre w  P olsce szkoły , k iedy Lau- 
rentius, syn wieśniaka został r. 1106. biskupem poznań­
skim , a Jakób z Żnina, syn  w ł o ś c i a ń s k i ,  ( h u m i l i  
l o c o  n a t u s  nie znaczy koniecznie w łościanina) r.1118. 
został arcybiskupem gnieźnieńskim. A le gdzie się ci 
dwaj m ężowie (w ątp liw i nawet w  historyi b isku p ów )  
u czy li, czy  w  kraju, czy  podobno za granicą, dokąd 
od XI. w ieku Polacy dla nauki podróżow ali, tego autor 
nam nie dowodzi.

N ie m ożna nakoniec przem ilczeć, że w  tym najo- 
schlejszyin ustępie (o d  r. 1040. aż do Ł okietka) histo­
ry i chromającej u  nas ośw iaty, rzecz aż nadto z siebie 
tęskną i smutną obciąża autor dodatkami częstokroć  
obojętne'mi w cale dla czytelnika. Tak n. p. po skre­
śleniu dziejów  pierwiastkowych zakonów  i szkół w  P o l­
sc e , m ówi (na karc. 3 2 7 .):  » G d y  t a k  w  P o l s c e
n a u k i  ł a c i ń s k i e  i d u c h o w n e  z t r u d n o ś c i ą  
d ź w i g a j ą  s i ę ,  p r z y c h o d z i  z N i e m i e c  m ł o d y  
O t t o , «  — następuje dale'j biografia d osyć obszerna 
tego Ottona. R ozum iałby kto, źe jego przybycie zwia­
stuje jaką wielką w  historyi albo literaturze epokę: 
aliści w  końcu doczytujem y się, źe ów  Otto, w padłszy  
w  oko W ład ysław ow i H erm anowi, kilka lat na dw o­
rze jego b a w ił; źe spoufaliw szy się z W ładysław em  na- 
raił mu siostrę cesarską, a potem w  celu zjednania mał­
żeństwa do W iedn ia  jeździł. I na cóż przyda się cała 
ta o O ttonie wiadom ość? co za związek mają z histo- 
ryą literatury te swaty?

W  ogólności cały  ten w yw ód  dziejów  naukowych  
drugie'j epoki nie okazuje jeszcze żądanego zjednocze­
nia pod jeden w idok pomysłów', zebrania pojedyriczych  
rysów  ku wiernem u odm alowaniu w ieku i ogólnej 
oświaty. N ie widać tu tej panującej m y ś l i ,  co jak 
n i ć  c z e r w o n a  snuć się miała w  całym  dziejów  prze­
ciągu. W p raw dzie epoka ta najmniej dla dziejopisa 
literatury jest dostępną; wprawdzie (jak autor wyznaje) 
czasów  tych m alować nie można, ale jak mozaikę z dro­

bnych składać trzeba kawałków; nie b ez otuchy wszakże 
zdawał się sam twierdzić w e w stępie o zabytkach tego 
wieku, ź e  to  są  o d c i s k i  r y b  i p ł a z ó w  p r z e d p o ­
t o p o w y c h ,  k t ó r e  t e r a z  n a ś l e d n i k  K u w i e r a  
o g ł a s z a  i t ł o m a c z y .

(D alszy ciąg późn ie j nastąpi.')

Douiesieiiia literackie.
W arszaw ie  wyszedł w łych dniach z druku zeszyt 1. 

pisma »Nadwislauin.» Z aw iera : Poezye S. F illeborna Zraor- 
skiego i Z ielińskiego. G erarda H ergew et, dziedzictwo u da­
wnych mieszczan w Polsce S. Z. S ierpińskiego. Peryody  
z dziejów filozofii przez J .  M ajorkiewicza. Adam Bursiusz 
■życiorysy S ierpińskiego i t. d. — niem niej poszyt 4ty ..Bi­
blioteki W arszaw skiej., zaw ierający: O więzieniach i stanie 
ich Jw k ra ju  naszym przez F ryd . H r. Skarbka. B rat i S io ­
s t ra ,  powieść J . K . M  cza. K ró tk i rzu t oka na drogi że­
lazne przez ***. U wagi nad h isto rją  lite ra tu ry  polskiej M. 
W iszniew skiego przez W . A. M aciejowskiego. O p rocen ­
tach , o karze umownej i zastawach antycbretycznych przez 
W . D. (dokończenie). K ys historycz. ośw iecenia Słow ian 
A. T yszyńsk iego , c. d. O wpływ ie nauk przyrodzouych na 
bogactw o zmysłowe i um ysłow e, w yciąg  z pism L iebiga 
przez A. R adw ańskiego. Z  po ezy i: ‘niektóre poezye |Stan. 
H r. M ałachowskiego. W y ją tk i z M akbeta Szekspira prze­
kład A. B. Koźmiana. Potw arz przez W o je . Potockiego. 
M yśl perska przez W . P . W is ła  przez Hen. H r. S tarzeń- 
skiego. Do *** przez J .  "W iersz B yrona, przekład Łudw. 
Kamińsliiego. H ajduk przez Hen. Hr. Potockiego, W ito lo - 
randa pod względem historycz. przez W r. A. M aciejow skiego. 
N ow ogródek |przez L. AVojnillowieza. W y ją te k  |z pism da­
wnych wydanych przez K . Stronczyńskiego. W  K r o n i c e :  
A thenaeum , poezjo K onopackiego przez A. J .  S. Ostatnia 
w o j u a  Szw edzka przez F .  O b r a z  m yśli uiojój Bochwica tom 
3ci przez T . Z . P odo le , W o ł y ń ,  Ukraina), Przezdzieckicgo. 
P róby  dramatycz. tegoż. Pism a przedślubne i przedspliiiow e 
Jo h n a  of Dycalp przez A. T . K siążka do N abożeństw a dla 
głuchoniem ych X . Szczygielskiego. Rady dla początkujących 
w praktyce gospodarskiej K aro la  K urka  przez P . Pow sze- 
chnd ogrodnictwo Czepińskiego przez M. L iteratu ra  rossyj- 
ska i czeska przez D nbrow skiego. W  R o z m a i t o ś c i a c h :  
N iektóre uwagi nad artykułem  P  W . O ulepszeniu żeglugi 
na W iś le  przez P . W iadom ość o górnictw ie rząd. przez 
H ier, Łabęckiego. L ist przez "W. P . Z  życia mojego dziadka 
przez A. W . W y śc ig i konne, w ystaw y b y d ła , kw iatów , 
przez Alex. Kn. M etoda R obertsona. K orrespondent F ir le j. 
N ow iny.

MŁursti tilemtury niemieckiej.
N a nadchodzące półrocze Iatowe otw orze K urs publiczny 

l i t e r a t u r y  n i e m i e c k i e j  w polskim języku. Osoby płci 
obojój będą miały przystęp. K urs odbywać się będzie w  2 
godzinach na tydzień , w środy i w soboty od *6—-7 z połu­
dn ia , i zacznie się z dniem 1. M aja w sali popisow ej tu te j­
szego K atolickiego Gimnazyuin, k tó rą  K rólew ska Prow in- 
cyalna R ada szkolna łaskawie na ten cel przeznaczyć raczyła. 
K arty  wnijścia opjaeają się z gó ry  na całe półrocze po ta la ­
rów  sześć. N abyć ich można w  inojem mieszkaniu (kam ie­
nica narożna rynku i w ron ieck ie j, ulicy N r. 19.), tudzież 
w księgarniach pp. Stefańskiego i Żupaiiskiego.

P o zn ań , dnia 8. K w ietnia 1841, roku. Dr. K arol Libelt.

T Y G O D N IK  LITERACK I w ychodzi co tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata w ynosząca półrocznie 2 Talary  
przyjmuje się po wszystkich K rólewskich Pocztam tach i księgarniach krajowych i zagranicznych.
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